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2. MEDYTACJA - Pragnienia

Pragnienia 
Ewangelia św. Jana (4, 4-7. 9-11. 13-19. 22-26. 39-42)

Trzeba Mu było przejść przez Samarię. Przybył więc do miasteczka samarytańskiego, zwanego Sychar, w pobliżu pola, które [niegdyś] dał Jakub synowi swemu, Józefowi. Było tam źródło Jakuba. Jezus zmęczony drogą siedział sobie przy studni. Było to około szóstej godziny. Nadeszła [tam] kobieta z Samarii, aby zaczerpnąć wody. Jezus rzekł do niej: «Daj Mi pić!».

Na to rzekła do Niego Samarytanka: «Jakżeż Ty będąc Żydem, prosisz mnie, Samarytankę, bym Ci dała się napić?». (…) Jezus odpowiedział jej na to: «O, gdybyś znała dar Boży i [wiedziała], kim jest Ten, kto ci mówi: "Daj Mi się napić" – prosiłabyś Go wówczas, a dałby ci wody żywej». Powiedziała do Niego kobieta: «Panie, nie masz czerpaka, a studnia jest głęboka. Skądże więc weźmiesz wody żywej?» (...)

W odpowiedzi na to rzekł do niej Jezus: «Każdy, kto pije tę wodę, znów będzie pragnął. Kto zaś będzie pił wodę, którą Ja mu dam, nie będzie pragnął na wieki, lecz woda, którą Ja mu dam, stanie się w nim źródłem wody wytryskającej ku życiu wiecznemu». Rzekła do Niego kobieta: «Daj mi tej wody, abym już nie pragnęła i nie przychodziła tu czerpać». A On jej odpowiedział: «Idź, zawołaj swego męża i wróć tutaj!» A kobieta odrzekła Mu na to: «Nie mam męża». Rzekł do niej Jezus: «Dobrze powiedziałaś: Nie mam męża. Miałaś bowiem pięciu mężów, a ten, którego masz teraz, nie jest twoim mężem. To powiedziałaś zgodnie z prawdą». Rzekła do Niego kobieta: «Panie, widzę, że jesteś prorokiem». (...)

«Wy czcicie to, czego nie znacie, my czcimy to, co znamy, ponieważ zbawienie bierze początek od Żydów. Nadchodzi jednak godzina, owszem już jest, kiedy to prawdziwi czciciele będą oddawać cześć Ojcu w Duchu i prawdzie, a takich to czcicieli chce mieć Ojciec. Bóg jest duchem: potrzeba więc, by czciciele Jego oddawali Mu cześć w Duchu i prawdzie». Rzekła do Niego kobieta: «Wiem, że przyjdzie Mesjasz, zwany Chrystusem. A kiedy On przyjdzie, objawi nam wszystko». Powiedział do niej Jezus: «Jestem nim Ja, który z tobą mówię». (...)

Wielu Samarytan z owego miasta zaczęło w Niego wierzyć dzięki słowu kobiety świadczącej: «Powiedział mi wszystko, co uczyniłam». Kiedy więc Samarytanie przybyli do Niego, prosili Go, aby u nich pozostał. Pozostał tam zatem dwa dni. I o wiele więcej ich uwierzyło na Jego słowo, a do tej kobiety mówili: «Wierzymy już nie dzięki twemu opowiadaniu, na własne bowiem uszy usłyszeliśmy i jesteśmy przekonani, że On prawdziwie jest Zbawicielem świata».

Jezus decyduje się przejść przez Samarię, wybierając najkrótszą drogę z Jerozolimy do Galilei. Żydzi zwykle omijali ten kraj ze względu na odwieczny konflikt rasowy i religijny panujący pomiędzy nimi a Samarytanami. On jednak jest nie tylko Żydem – nade wszystko jest Bogiem. Bogiem dla…

„ON (JEZUS) i Ona” – czego pragniesz…
„Każdy, kto pije tę wodę, znów będzie pragnął”. Słowa te Jezus kieruje do Samarytanki, która przyszła zaczerpnąć wody ze studni, przy której postanowił odpocząć. Jest zaskoczona, wręcz zmieszana propozycją mężczyzny – tym bardziej, że jest on Żydem.

W dalszej rozmowie uświadamia sobie, że ów Żyd zna tajemnice, które ona chowa w skrytości swego serca: „Dobrze powiedziałaś: Nie mam męża. Miałaś bowiem pięciu mężów, a ten, którego masz teraz, nie jest twoim mężem. To powiedziałaś zgodnie z prawdą”. I ta propozycja! Tak różna od propozycji, jakie składali jej pewnie inni mężczyźni: „Kto zaś będzie pił wodę, którą Ja mu dam, nie będzie pragnął na wieki, lecz woda, którą Ja mu dam, stanie się w nim źródłem wody wytryskającej ku życiu wiecznemu”. Wydaje się, że owa Samarytanka pogubiła się w życiu. „Miała” wielu mężczyzn, zaś aktualnie żyje w grzechu z kimś, kto nie jest jej mężem. Nagle spotyka mężczyznę – Jezusa Chrystusa – który pragnie ugasić nieporządkowane pragnienia jej serca. 

Czego Ty pragniesz? Jakie myśli zaprzątają Twoja głowę? Co jest Twoim najskrytszym marzeniem? Czego dotyczą Twoje pragnienia? Z jakiego źródła czerpiesz? Może tak jak ta kobieta codziennie czerpiesz wodę, która nie gasi Twego pragnienia, a raczej rozbudza apetyt?

Kiedy Jezus demaskuje serce kobiety, ona nie wypiera się grzechu. Czy i Ty pozwalasz Bogu dojść do głosu? Czy potrafisz przyznać się uczciwie do popełnionego błędu? Czy pozwalasz Mu sobie pomóc? A może – jak zwykle – dochodzisz do wniosku, że poradzisz sobie sam? Czym jednak kończy się owo radzenie? Kolejnymi upadkami? Uzależnieniem? Nienormalnością?

Jak bardzo jesteś spragniony…? 

Jak bardzo jesteś spragniony Boga? 

Czy to właśnie On jest w Twoim życiu Kimś najważniejszym? 

Czy z niecierpliwością oczekujesz na spotkanie z Nim w Sakramentach? 

Czy pragniesz Go tak, jak spragniony człowiek, który w upalny dzień sięga po łyk wody?

A On czeka, czeka na Ciebie jak na Samarytankę. Może i Ty, ubrudzony w błocie grzechu, spragniony czystej – nie brudnej – wody, boisz się podejść do studni łaski? I dziwisz się, jak owa kobieta, że On chce z Tobą rozmawiać.

A On nie tylko pragnie rozmawiać… On pragnie obdarzyć Cię przebaczeniem. On pragnie, byś odtąd czerpał z innego źródła. Co więcej: pomoże Ci zaczerpnąć „wody żywej”. Da Ci tyle sił, ile potrzebujesz, abyś już nie pragnął. Abyś był naprawdę szczęśliwy, a nie tylko uszczęśliwiony – uszczęśliwiony przyjemnością.

„ON (JEZUS) i Ona” – może innym też chce się pić…?

„Wielu Samarytan z owego miasta zaczęło w Niego wierzyć dzięki słowu kobiety świadczącej: «Powiedział mi wszystko, co uczyniłam». Kiedy więc Samarytanie przybyli do Niego, prosili Go, aby u nich pozostał. Pozostał tam zatem dwa dni. I o wiele więcej ich uwierzyło na Jego słowo, a do tej kobiety mówili: «Wierzymy już nie dzięki twemu opowiadaniu, na własne bowiem uszy usłyszeliśmy i jesteśmy przekonani, że On prawdziwie jest Zbawicielem świata»”.

Każdy z nas odczuwa satysfakcję ze swoich sukcesów, osiągnięć. Jakże często równie szczerze cieszymy się z nowo zawartych znajomości, nade wszystko z prawdziwych przyjaźni. Radością z nich płynącą niejednokrotnie pragniemy podzielić się z najbliższymi.

Jak często swoją postawą i słowem świadczysz o tym, że spotkałeś Jezusa Chrystusa? Że spotkałeś Go naprawdę – żywego i prawdziwego? Może i ci wszyscy, których masz wokół siebie, tak jak Samarytanie zapragną, aby u nich pozostał. I uznają Go za swojego Zbawiciela.

To Twoje zadanie. Samarytanie uwierzyli między innymi dzięki słowu tej kobiety. I Ty opowiadaj o Nim, aby mogli uwierzyć w Jezusa Chrystusa, nade wszystko dzięki osobistemu spotkaniu z Nim.

Modlitwa

Jezu Chryste, Ty, który potrafisz ugasić nasze pragnienia. Pragnienia prawdziwej miłości, której każdy z nas pragnie i potrzebuje. Prosimy Cię, abyśmy uwierzyli w Twoją moc, z którą przybywasz do każdego z nas, i dzięki niej pragnęli nie przyjemności świata, ale Ciebie. Który żyjesz i królujesz na wielki wieków. Amen.

ks. Marcin Baran (Tarnów)
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